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SOCJALISTA
G A Z E T A  R O B O T N I C Z A

„Socjalizm, aby się kiedyś stał wszechludzkim, powi
fiien StaC się narodowym ■ Adam Mickiewicz „Trybuna Ludów“

Na  k o g o  g ł o s u j e m y ?
Dnia 10 czerwca na tereni e  Wilna odbędzie  

sie rozgrywka pomiądzy poszczególnemi  ug ru pow a­
niami pol itycznemi  i gospodarfczemi o skład i p o ­
ziom przyszłej Rady Miejskiej mias ta Wilna.

Do wyborów s taje cały szereg ug rupo wa ń  i dzi ­
siaj już uświadomieni  narodowi  socjaliści w Wilnie 
powinni  zająć zdecydowane s tanowisko i spełnić 
swój obowiązek obywate lski  przez oddan ie  głosu na 
najgodniejszych kandydatów.

Wszyscy nas i - rodacy robotnicy wiedzą,  iż z po­
wodu szacherek zdrajców z Narodowo Socjalistycznej 
Partji  Robotniczej  pp.  Rekścia,  Glińskiego i im p o ­
dobnych oraz z powodu zawar tego przez nich sojusz 
z Endekami ,  Narodowa-Socjal is tyczna Partja Robo t­
nicza nie mogła  wystawić listy swoich kandydatów.  
Możemy nad t em  ubolewać i odpowiednio  nap ię t ­
nować robo tę  farbowanych lisów, którzy dla karjery 
osobistej  poświęcają  [swoje przekonania  par ty jne i 
ideowe,  Jale powinni śmy — my, robotnicy,  s tojący 
niewzruszenie  na g ru nc ie  naszych 10 zasad narodo* 
wego socjal izmu,  zdecydować komu m a m y  oddać 
swoje głosy, aby przyszła Rada Miejska stała sie t e ­
re nem  poważnych pra c  gospod arczych ,  k tóre  do p ro ­
wadzą w wyniku do uzdrowienia s tosunków miej­
skich i do s tworzenia zdrowych podstaw gospodark i  
samorządowej .

Wybiera jąc osoby kandyd ató w,  na których m a ­
my odd ać  swoje głosy,  mus imy jasno  sobie zdawać 
sprawę z zadań,  jakie czekają przyszłą Rade Miej­
ską.  Kryzys, jaki obec n ie  przechodzimy, postawił w 
krytycznej sytuacj i  liczne rzesze pracujące ,  zastępy 
robotników,  którzy znaleźli sie częs to bez dachu nad 
głową i bez kawałka chleba  dla swojej rodziny i dla 
siebie.  Tragiczne bez robocie ,  brak warsztatów pracy, 
choćby najbardziej  prymitywnej ,  fizycznej zagroził 
widmem  głodu licznym rodzinom robotniczym,  które 
nie mogą  w swojej  bez radnośc i  znaleźć wyjścia z sy ­
tuacji.  Przyszła Rada Miejska,  jako j edno z naczel­
nych z a d a ń 'b e d z i e  musiała zabrać  głos i rozst rzyg­
nąć sprawę przedewszystkiem bezrobocia,  dania 
warsz ta tów pracy i możności  za robkow ania  licznym 
bezrobo tnym.  Wród licznych zadań gospodarczych — 
zadanie s tworzenia możliwości egzystencj i  dla be z ­
robotnych bedzie  najpi lniejszem i najbardziej  pa- 
lącem.

Tak okreś la jąc nasze za interesowanie  w y b o ­
rami  — po s u m i e n n e m  rozważeniu sprawy — m u ­
s imy sie rozejrzeć w sytuacj i  i stwierdzić,  k tóre  z 
idących do wyborów ugrupowanie  daje największe 
gwarancje  zaspokojenia  naszych potrzeb życiowych, 
po t rzeb  egzystencji .

Pobieżny rzut oka na listy kandy da tów do 
Rady Miejskiej wskazuje,  że do wyborów idą dwa 
wiąksze ugrupowan ia  polskie w postaci  Bloku Go­
spodarczego  Odrodzenia  Wilna (Lista Nr. 1), oraz 
Narodow ego  Komitetu Wyborczego.  Pozatem cztery 
listy kandydatów zgłosiła Polska Part ja Socjalistycz­
na i socjaliści, nie licząc pomniejszych ug rupowań  
polskich.  Kilka też list kandyda tów zgłosiły organi  
zacje żydowskie .

W myśl swoich zasadniczych założeń ideowych 
wykluczamy wszelką dyskus je  o listach żydowskich 
i ani  na chwilą nie przypuszczamy, że znajdzie sią

jakikolwiek robotnik polski,  który odda głos swój 
przy wyborach na jakąkolwiek listą żydowską,  choć ­
by najbardziej  radykalną  społecznie  i gospodarczo.  
Żydów uważamy za pasożytników na organizmie 
polskim i kapi tałowi  żydow skiemu wypowiadamy 
walkę.

Z równie si lną walką przys tąpimy do agitacji 
przeciwko l istom endeckim.  Nie jednokrotnie  endecja  
dała dowody swej złej woli wobec doli robotnika,  
chłopa i mieszczanina  polskiego,  nie uwzględnia jąc 
jego życiowych interesów,  a kum ając  sią z kap i t a­
łem żydowskim i czerpiąc zyski z demoral izujących 
przedsiębiors tw,  u t rzymywanych we własnych lo­
kalach.  Endecja  wileńska skompromi towała  sią d o ­
szczętnie i nie zdoła pozyskać  ani j e d n e g o  głosu 
uczciwego robotnika  polskiego.

Nic N a ro d o w em u  Komitetowi  Wyborczemu nie 
pom oże  współpraca  p.p. Rekściów i Glińskich, za ­
przedających i ueresy  i potrzeby robotnika polskiego- 
Endecy wileńscy, zasiadający w poprzednich Radach 
Miejskich, i lekkomyślnie  gospodaru jący w s am o rz ą ­
dzie wi leńskim,  n ie j ednok ro tn ie  dali dowody swojej 
n ieumieję tności  gospodarczej ,  n iedołęs twa ad m in i ­
s t racyjnego i złej woli wobec masy  pracującej .  Nie 
m o g ą  oni liczyć ani na  j ed en  głos robotnika  fizycz­
nego i pracownika  ideowego.

Polska Partja Socjalistyczna,  choć miała swoją 
p iękną przeszłość n iepodległościową i obywate lską ,  
w czasach ostatnich  rozbiła sią na poszczególne  
ug rup owania ,  walczące pomiąd zy  sobą  i w walkach 
tych za t racające t roską  o dolą robotnika  polskiego.  
Upierając sią przy niezdrowych has łach g o s p o d a r ­
czych, kumając  sią w swoich radykalnych u g r u p o ­
waniach z kom un is tami ,  socjaliści z PPS-u nie zdali 
egzaminu  życiowego i nie m ogą zrozumieć  dążności  
narodowo  - socjal istycznych robotników,  chcących 
wytworzenia współczesnych warunków dla r ac jona l ­
nej gospodark i  narodowej  i państwowej  i dla egzy­
stencj i  klasy robotniczej  na  nowych podstawach.  
1 oni też nie m o g ą  liczyć na to, aby uświadomiony 
robotnik-rodak,  głoszący hasła n a rodow ego  soc ja ­
lizmu robotniczego  mógł  od dać  na nich choć jeden 
swój głos.

Pozostaje Lista Bloku Gopo ds ar czego  O d r o ­
dzenia Wilna.  Już  w pierwszym num erz e  swego 
pisma podkreśli l i śmy,  że uzna jemy wysiłki Marszał ­
ka Pi łsudskiego w jego pracy s tworzenia zdrowych 
pod s taw gospodarczych i pol itycznych w życiu n a ­
szej Ojczyzny.

Uzdrowienie gospodarki  narodowej ,  usuniecie  
bezrobocia,  s tworzenie  warsztatów pracy,  pol epsze ­
nie doli rolnika, robotnika i mieszczan ina— oto hasła,  
dla których m am y  zrozumienie  i które pozwalają 
n am  z czystem s um ien iem ,  nie naruszając  swoich 
10 zasad na rodo weg o socja l izmu,  oddać głosy n a ­
sze— robotników-rodaków z Narodowo-Socjal is tycz- 
nej Partji Robotniczej  na kandy da tów Bloku Gospo­
darczego Od rodz en ia  Wilna.

Rodacy - robotnicy! Spełnijcie swój obowiązek 
w dniu 10 czerwca I przy wyborach do Rady Miej ­
skiej pos tawą swoją zaświadczcie,  że potępiacie

wyczyny i koziołki poli tyczne p. p. Rekściów i Gliń­
skich i że stoicie n iez łomnie przy swoich zasadach.

Wszyscy głosujcie na listą kandyd a tów Bloku 
Go spod ar czego  Odrodzenia  Wilna (Nr. 111) Są tam 
nazwiska wypróbowanych robotników,  ich szczerych 
przyjaciół,  rzemieś lników,  rolników, którzy bądą  pa 
miątali  o naszych in teresach i bąd ą  dbali o dolą 
robotnika  polskiego.

prasy.
U n a r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w  w  W iln ie .

„Kurjer Wileński" z dnia 8 czerwca r. b. za­
mieszcza dłuższy ar tykuł swego współpracownika  
p. t. .Biały koń  i złota szabla na rodow ca" .  W a r ­
tykule tym zna jdujemy przebieg rozmowy p rz ed ­
stawiciela „Kurjera Wileńskieg o” z cz łonkami  za­
rządu naszej  partji.  Przytaczamy w całości o d p o ­
wiedni us tąp ,  okreś la jący s to s u n e k  nasz do e n d e ­
ków i zdrajców naszej partji.  Rozmową prowadzili 
rodacy Paciulan i Bielski:

, — Jak i  jest  początek  narodowo-socjal is tycz- 
nej partji na tereni e  Wilna? — pytam.

— No, cóż — spoczątku było napół  matry- 
monja ln ie  — nap ó ł  partyjnie.

— To znaczy?
— Inicjator i pierwszy przywódca miał  j ed n o ­

cześnie biuro m at ry m onj a l ne  na Słowackiego,  Ale 
to było n iepoważne.

— A kiedy sią zacząło na ser jo?
— Od chwili u tworzenie komite tu  z Dąbrową,  

Mackiewiczem,  Kar tonowiczem i mną.  Nie miel iśmy 
j ed n ak  widoków na rozszerzenie pracy dopóty,  d o ­
póki do partji  nie przyszli Rekść i inż. Gliński, 
który oświadczył,  że ma wielkie wpływy wśród ku- 
piectwa i bądzie miał możność  subsydjowania  nas  
Rekść też przyrzekał  pom oc  mater ja lną .

— i przyjęliście ich?
— A tak.  Tylko Gliński wyprowadził  nas w 

pole, bo nic prawie nie dawał.  Nato mias t  Rekść 
i owszem.  Po trzy, cztery złote,  a czasem i wiącej.  
Nawet p ew nego  razu dał  Dąbrowie gotówką na wy­
danie jednego  n u m e r u  pisma.

— Z tego  wynika,  że Rekść był fun da to rem  
waszej partji?

— Tak, dość dużo dawał.  Ostatn io  naprzykład 
po wielu t ar apat ac h  mieszkaniowych naszej partji 
Rekść wynajął  nam  na swoje nazwisko i prawie za 
swoje pieniądze t e n  lokal przy ul. Wileńskiej,  na j ­
większy z pos iadanych  dotychczas przez nas.

— A kim właściwie jes t  Rekść?
— Jakto ,  pań nie wie? Przecież to właścic ie 

hotelu Szlacheckiego i paru  kamienic w Wilnie. 
Bardzo zamożny gość.

— Słowem „burżuj”.
— A tak, piszemy to w os tatniej  ulotce.
— „B u rż u j” —f u n d a to r e m  socjal is tycznej partji 

robotniczej.  Czy to nie brzmi t rochą dziwnie?
— Wiem o co panu  chodzi.  Teraz znamy już 

p ana Rekścia.  Chodziło mu przedewszystkiem o 
kar jerą.

Na początku bieżącego roku endecy  wileńscy 
z ulicy Orzeszkowej  11 zapropoaowal i  n am  5 tys ię­
cy złotych za przyłączenie sią do nich. Per t raktac je  
prowadzili  Rekść i Gliński. Gdyśmy sią dowiedzieli  
o t e m  i chcieliśmy zaprotes tować,  Rekść i Gliński 
z garścią swoich ludzi zamknęl i  przed nami  lokal 
partyjny.  Po pew nym zaś czasie wydali rozkaz cz łon­
kom.  aby byli obecni  w dniu  28 maja r. b. na ulicy 
Orzeszkowej  11 na przemówieniu  posła end eck iego  
Wierczaka.  Na wiecu tym obecny  nasz prezes  wów-
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R o d a c y  — R o b o t n i c y !
Usunięci  z szeregów  naszej partji za działalność na szkodę  rcbotnika p o isk iec c  p a row ie  z pcd  

znaku Rekściów i jego  dobranych towarzyszy, w dalszym ciągu mącą cp inję  ludności  miasta, usiłując  
wciągnąć  podstępn ie  robotnika po lsk iego  w jarzmo endeck ie .

W ia c ie  ju z  d ob rze ,  i ż  p a n o m  ty m  c h o d z i  o i c h  w ła s n e  m a n d a t y  d o  R ad y  M l e j s k i e j -  
oraz o inne korzyści materjalne, płynące z m ę tn e g o  źródła w sp ó łp r a c y  k a p i t a ł u  e n d e c k i e g o  z ż y ­
dowskim* Wiecie też, iż ludność  miasta deprawowaną była w dom u publicznym Frydma.na, prowadzo­
nym w dom u , ,Dziennika W ileńsk iego  ".

Niejedna złotówka z tego  obrzydliwego źródła wpadła do kieszeni  obłudników, którzy na ustach  
mieli św ięte  hasła religijne i miłości  Ojczyzny.

O b e c n ie  na l i ś c ie  e n d e c k ie j ,  popieranej przez pp. Rekściów, f ig u r u je  r ó w n ie ż  i k a p i t a l i ­
s ta  c z e s k i ,  p. F r l ic z k a ,  p om im o, iż r o b o tn ik  p o lsk i  j e s t  s t a le  u c is k a n y  p rzez  j e g o  r o d a ­
k ó w  n a  Ś lą sk u  C ieszy ń sk im , niesłusznie  zagrabionym przez Czechy od Polski.

To też rodacy robotnicy wzywamy Was, byśc ie  ani j e d n e g o  głosu nie dali tym obłudnikom , dzia­
łającym na Waszą szkodę  i byście  pędzili precz ich parobków, podszyw ających  się  pod Narodowych S o ­
cjalistów i obrońców  robotnika polsk iego.

P a m ię ta jc ie ,  iż pp. R e k ś c io w ie  n ie  da li  p r a c y  a n i  je d n e m u  r o b o tn ik o w i p o lsk ie m u ,  
g d y ż  z a ję c i  b y li  j e d y n ie  sw e m i g e s z e f ta m i .  O b ecn ie  zaś w ciągu paru dni po ich wyrzuceniu  
z naszej partji, zdołaliśmy zatrudnić już przeszło 40  robotników członków naszej Narodowo Socjalistycz-  
nej Partji Robotniczej.

P r ec z  z e  z b lo k o w a n y m  k a p i t a łe m  e n d e c k o -ż y d o w s k im ,  ż e r u ją c y m  na  p o c ie  i krw i  
r o b o tn ik a  p o ls k ie g o !

N ie  d am y k o b ie t  n a s z y c h  do lu p a n a r ó w  p.p. F ryd m an ów , c h o c ia ż b y  p o p ie r a l i  on i  
sw ą  g o tó w k ą  k a m ie n ic z n ik ó w  e n d e c k ic h .

P r e c z  z e n d e c k ą  l is tą  w y b o rc zą  i je j  k a n d y d a ta m i C zech a m i, o d w ie c z n y m i  w r o g a ­
mi P o ls k i .

NIE DAMY N A  LISTĘ TĘ ANI JEDNEGO GŁOSU, pamiętając,  i ż  szacherki pp. Rekściów  
i end eków  uniemożliwiły  nam wystawienie  własnej listy robotniczej.

ZDECYDOW ANA P O ST A W A  ROBOTNIKA POLSKIEGO URWIE GŁOW Ę HYDRZE  
ENDECKIEJ.

N a r o d o w o -S o c ja l isr y cz n a  P a rtja  R ob o tn icza .

czas  tylko członek, zarzucił posłowi Wierczakowi  
kłamstwo.

W tym m o m e n c ie  głos  zabrał s iedzący obok  
sekretarza p. Belski.

— Endecy boją się  prawdy, proszę pana. D o ­
póki mówił  p o se ł  Wierczak — wszystko było s p o ­
kojnie. Nie m og łem  jednak puścić mu płazem kłam­
stwa. Znam dobrze nastroje w S osn o w cu ,  w Kato­
wicach i kilku innych ośrodkach robotniczych w P o l­
sce ,  bo sam tam pracowałem, Endecja nie ma tam  
prawie żadnego  wpływu. Tym czasem  pose ł  Wierczak  
twierdzi, że endecja  ma tam za sobą  wszystkich ro­
botników. Przecież to fałsz. Wstałem w ięc  i zarzuci  
ł e m  mu kłamstwo.  W odpowiedzi  otrzym ałem  od  
bojówki endeckiej  pięć ran w głowę. Dlatego  mam  
teraz ją obandażowaną.

— Cóż było dalej?
— Po wypadku tym  wyłoniła się  druga grupa  

opozycyjna.  Wrócil iśmy do lokalu. Przyłączyli s ię  do  
nas także pierwsi opozycjoniści .  No, i teraz je s teśm y  
górą. A pan Rekść i Gliński poszli na s łużbę  do  
en d ek ów .

—  Czy otrzymali 5 tys ięcy  złotych?
—- Tego nie w iem y.  Kandydują natomiast  obaj 

do rady miejskiej .
— Robią karjerę na was.
— Przecież to było ich m arzeniem . Ileż to ra­

zy, podczas  p rzem ów ień  na naszych zebraniach,  
Rekść z zapałem  mówił,  że dążen iem  jego  jest  
wspaniały  rozwój partji, aby m ó g ł  „przyjmować ra­
porty na białym koniu przy złotej szabli, a s e k r e ­
tarza s w e g o  widzieć w złotych galonach".

—  Pan żartuje?...
— Mam na to kilkudziesięciu świadków, fi le  

to jeszcze  nic, przecież Rekść chętn ie  współpracuje  
z Żydami.

— To do endeka  zupe łn ie  podobne . . .  Naprzy-  
kład Frydman i „Dziennik Wileński".

—  Mam i na to dowody.  Naprzykład mieliśmy  
oddać  do reperacji m aszynę .  J e d e n  z naszych cz łon­
ków zgłosił go to w o ść  bezpłatnej pracy. T ym czasem  
maszyna zniknęła. Przypadkowo odnaleźl iśmy ją u 
Żyda. Rekść rnu dał ją do naprawy. Potem  — te 
oto  krzesła, na których s iedzimy, Rekść kupił rów­
nież u Żyda".

P. R e k ść  t łu m a c z y  s ię

W „Dzienniku Wileńskim* z dnia 9 czerwca  
r, b. czytam y n o w e  ośw iadczen ie  p. H. Rekścia.  
Przytaczamy je w ca łośc i ,  aby wykazać ob łu d ę  p. 
Rekścia — bankruta po l i tycznego ,  który pozorami  
ratuje swoją pozycję.

W Nr. 153 „ K u r je r a  W i leńsk iego*  z dn ia  8 c z e r ­
wca  r. b. z o s ta ł  u m i e s z c z o n y  a r tyku ł  p o d  ty tu łem :  „B ia ­
ły koń  i z ło ta  s z a b la  n a r o d o w c a ”. W o b e c  tego ,  iż o k o ­
l icznośc i  r o z w o ju  i d z i a ła ln o śc i  par t j i  zos ta ły  p o d a n e  
p rzez  r e d a k c j ę  i jej i n f o r m a to r ó w ,  p o d s z y w a ją c y c h  s ię  
już n i e j e d n o k r o t n i e  pod  m i a n o  c z ło n k ó w  N a r o d o w o -  
S o c ja l i s ty c z n e j  Par t j i  R o b o tn i c z e j  Katowice ,  w s p o s ó b  
o s z c z e r c z y  i n i e z g o d n y  z p ra w d ą ,  a to c e l e m  b a ł a m u ­
c e n i a  op in j i  p u b l i c z n e j  i w p r o w a d z e n i e  w b łąd  w y b o r ­
ców p a t r jo łów ,  w y s t ę p u je m y  p rz e c iw k o  wyżej  w y m i e n i o ­
n y m  na d r o g ę  s ą d o w ą .

N a d m i e n i a m y ,  iż w s z c z e g ó ln o ś c i  p o d a n a  o k o l i c z ­
n o ś ć  p r o p o n o w a n i a  Part j i  5.0C0 złotych p rzez  S t r o n ­
nic two N a r o d o w e  j e s t  z g r u n t u  fał szywą,  gdyż  tych  N a ­
ro d o w y c h  Soc ja l i s tów ,  k tó rzy  s to ją  za  p r o g r a m e m  
Z j e d n o c z e n i a N a r o d o w e g o ,  za p i e n i ą d z e  kup ić  nie  m o ż n a ,  
zaś  z p a n a m i  B e łsk im ,  K a r t a n o w i c z e m ,  P a c i u i a n e m

i i n n y m i  p s e u d o - N a r o d . - S o c j a l , ż a d e n  człowiek,  a t e m -  
b a rd z i e j  s t r o n n ic tw o  p o l i ty c z n e  w j a k ie k o lw ie k  p e r t r a k ­
t a c je  w ch o d z ić  nie m o ż e .

H. R ekść,
P rezes O kręgu W ileń sk iego .

M. G liński, 
w. z. Sekretarz O kręgu.

Longin Iw aszkiew icz, 
P rezes O bw oda M iasta.

K . Zieleni ew icz,
Sekretarz Obw odu M iasta.

O św ia d czen ie  to o tyle jest c iekawe,  że u s i ­
łuje g o ło s łow n ie  zaprzeczyć faktom oczyw istym . J e ­
żeli p. Rekść i jemu podobni  urzędują w lokalu  
Stronnictwa N a ro d o w ego  przy uL Orzeszkowej,  j e ­
żeli idą oni ręka w rękę z e n d ek a m i  przy w y b o ­
rach, jeżeli wspóln ie  kandydują na liście endeckiej  
do Rady Miejskiej — to pocóż  zaprzeczają, że nie  
korzystają z pieniędzy wyborczych endeków?!

Panowie ,  zbyt dobrze  was znam y byśm y mogli
uwierzyć w czystość  waszych intencyj! Niema po co
się t łumaczyć,  i tak nikt nie uwierzy!

O św iadczen iem  swojem  p. Rekść i jego  tow a­
rzysze dobili s ię  do reszty. Artykuł „Kurjera W ileń­
sk iego"  rrtówił nie tylko o pieniądzach, które p. 
Rekść wziął od en d ek ów ,  ale również stwierdził fak­
ty popierania przez n iego  żydów i wzmacniania  in­
teresów żydowskich.

P. Rekść ani s łow em  faktom tym w o ś w ia d ­
czeniu sw ojem  nie zaprzecza i zaprzeczyć w idocz­
nie nie m o że .  Wynika z tego,  że dla uzyskania  
m andatu radnego  miasta go tów  sprzedać dotych­
czasow e  sw oje  przekonania. . .  P o c ć i  więc t łumaczyć  
się, iż nie otrzymał od en d e k ó w  żadnych p ien ię ­
dzy?!

N ic z e g o  in n e g o  po panu,  p. Rekść, nie s p o ­
dz iew al iśm y się i m am y dla pana tylko p ogardę , .

Pomoc bezrobotnym
Przytaczamy poniżej zes taw ien ie  cyfrowe i spra­

w ozdaw cze  z zakresu akcji p o m o cy  bezrobotnym  
w roku 1933—4. Cyfry te mówią sa m e  za s ieb ie  
i świadczą, jak organy pań stw ow e zmierzają sk u ­
tecznie  zwalczać bezrobocie  i przyjść bezrobotnym  
z pom ocą .

1) Zatrudnienie na robotach publicznych  
finansowanych przez Fundusz Pracy:

Przepracowano w dniówkach 95 647 
” w akordzie 48.039

Razem robotnikodniówek 143.686
W ydatkowano na robociznę 428.842.26 zł. co  dało 
m ożność  zatrudnić na stałe w przeciągu 10 m ie ­
s ięcy  596 robotników przy przeciętnej s taw ce  płacy 
dziennej 3 zł.

2) Zatrudnienie doraźne na robotach pu­
blicznych finansowanych przez Wileński Wo­
jewódzki Komitet Funduszu Pracy. Zatrudniono  
34.756 pracowników fizycznych i um ysłow ych razem,  
którzy przepracowali łącznie 135.643 robotn ikodnió ­
w ek  na s u m ę  3 1 7 8 0 0 .7 5  zł. przy przeciętnej stawce  
dziennej od 2 — 3,5 zł.

3) Wydano różnych świadczeń bezrobot­
nym w naturze jak drzewo, mąka, cukier, z i e m ­

niaki na ogó lną  s u m ę  128.404 31 zł., z c z eg o  zao­
patrzonych zostało p r z e sz ło 5.C00 bezrobotnych.

4) P r z e k a z a n o  d la  g ł o d u j ą c e j  l u d n o ś c i  
w i e j s k i e j  w o j e w ó d z t w a  w i l e ń s k i e g o :
soli 113.000 kigr. zł, 28.905
mąki żytniej 3 .030.300 „ „ 520.050 548.955 zi.

Z e s t a w i e n i e  p o z y c j i  1, 2, 3 i 4.
1) 1 4 3 .6 8 6 ro b otn ik o d n ió w ek — ne s u m ę  428.842 zł.
2) 135.643 .  .  „ 3 17 800,75 zł.

746 642,75 zł. 
128 404,31 zł. 
548.955,00 zł.

N.SJP.R, dąży do nieuzależmenia gospodarki narodowej od obcego kapitału!

Razem 279.329 robotn ikodniówek
3) na p o m o c  doraźną
4) *  n  głodującym ______________________________

1.424.001,06 zł.
W roku budżetow ym  i 934/35  prel iminowano,  

na akcję zatrudnienia bezrobotnych na robotach  
publicznych 2.005.000 zł. prócz tego  preliminowana  
zostanie  kwota na p o m o c  doraźną w wysokości  
300.000 zł., co razem wynies ie  2 .305.000 zł. J e d n o ­
cześn ie  Komitet Wojewódzki rozwinie szerszą akcję 
w kierunku tworzenia sam odzie lnych podstaw egzy* 
s.tencji dla bezrobotnych,  jak zakładanie warsztatów  
pracy kwalifikowanej,  popieranie \ organizowanie  
spółdzie lni  Pracy, ogródków  działkowych, tworzenie  
osiedli  robotniczych i t. p. na które to ce le  asyg-  
now ane  zostaną  dodatk ow e kredyty.

Na szczegó lną  uw agę  zasługuje zainicjonowany  
przez Komitet Funduszu Pracy akcja uruchomienia  
nieczynnych zakładów przemysłowych jak np. fa­
bryki papieru w N. Werkach, która m ogłaby zatru­
dnić na stałe 250 ludzi. Warunkiem uruchomienia  
fabryki było z jednej strony zabrukowanie  jezdni  
bardzo piaszczystej  i utrudniającej przewóz towarów  
(Jerozolimka — Werki) oraz zdobycie  kapitału obro­
to w e g o ,  z drugiej— od p o w ied n ie  czynniki uzyskały  
dodatkow o kredyt z Funduszu Pracy na budow ę  
wyżej w ym ien ionej  drogi tak że roboty są już pro­
w adzone ,  co pozwoliło zatrudnić poważną ilość b e z ­
robotnych oraz ułatwi uruchomienie  fabryki. N ieza ­
leżnie od tego  czyn ione  są starania w kierunku  
uzyskania nisko o p r o c e n to w a n e g o  kredytu obroto ­
w ego .  ___

10 zasad narodowego socja­
lizmu.

Uświadomiony socjalisto narodowy prze­
strzega i wyznaje dziesięć zasad pro­
gramowych-

1. Jest socjalistą
2. Jest świadomym Polakiem.
3. Żąda silnej Polski, niezależnej od 

obcych mocarstw,
4. Przyznaje Robotnikowi naczelną rolę 

w narodowym socjalizmie.
5. Żąda łączności mieszczaństwa pol­

skiego z  robotnikiem i wzajemnej solidar­
ności,

6. Rolnikowi przyznaje jego właściwą 
ważną rolę w życiu narodu —  poprawy wa­
runków pracy na równi z  robotnikiem i mie­
szczaninem

7. Uwzględnia prawa mniejszości naro­
dowych P ° d  warunkiem ich lojalności wobec 
Państwa.

8. Domaga się uczciwego, silnego i ro­
zumnego Rządu, który jest konieczny dla 
zbudowania silnego Państwa i wyzwolenia 
klasy robotniczej.

9. Uważa Żydów za czynnik demorali­
zujący, żerujący na organizmie Narodu Pola 
skiego i dąży do usunięcia ich wpływu na 
życie duchowe i polityczne Polski.

10. Narodowy socjalista stoi niezłomnie 
pod swoim sztandarem ideowym, jest śmiały, 
sumienny i szczery, krótko myśli, dużo robi 
i osiąga swój cel-

Kronika Partji.
N o w y  Zarząd.

Dnia 2 VI b. r. na pos iedzen iu  cz łonków Partj 
jednogłośn ie  został wybrany nowy Zarząd. Prezesem  
został rodak Belski Bolesław, niestrudzony bojownik
N.S.P.R.

J e d n o c z e śn ie  uch w a lo n o  połączyć się  z o d ła ­
m e m  z ul. Piwnej i kontynuow ać  pracę w myśl 10 
punktów programu N. S. P. R. J e d n o g ło śn ie  zostało  
p o tę p io n e  d e sp o ty c z n e  działanie s tarego  zarządu,  
jego  nieuczciwa gospodarka  i sa m o w o ln e  połączenie  
się z endekam i dla korzyści osobistych  leaderów, bez  
wiedzy i zgody  o g ó ln e g o  zebrania członków.
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